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B e r l i n ,  21. września. Depesza z głó ­
wnej kwatery królewskiej z dnia 20. bm.- Po 
wykonaniu przygotowawczych ruchów ostatnie- 
mi dniami, wczoraj tj. dnia 19. bm. wszystkie 
korpusy ruszyły naprzód i uskuteczniły zupeł­
ne obsaczeuie Paryża.

W e r s a l ,  20. września. Telegram króle­
wicza pruskiego do królowej: Wojska pruskie 
odparłszy zwycięzkc nieprzyjaciela, zdobywszy 
szaniec i 7 dziai, z małemi ze swojej strony 
stratami, obsaczyły Pary ż od południa na linii 
jd  YincenneS do Wersalu.

Berlin 21. września. Telegram króla 
do krylowej z dnia 20. bm. Według raportów 
wczorajszych, nieprzyjaciół za zbliżaniem się 
wojsk naszych opuścił swoją pozycję podPier- 
ręfltie (koło St Denis).

W tej chwil donoszą, że V. korpus pru­
ski t II. bawaisKi, przeszedłszy Sekwanę pod 
yflldBteuTe-Saint-Georges, zaatakowały 3. dv- 
wlzje- jgnwalo. Yń.oy kCl^Bwwtrs tna połu­
dnie od Paryża), pobiły takowe, wzięły irfr 7 
dział i wielu jeńców, i odparły je ku Pary­
żowi, za linię warowni paryzkich. Pułk pie­
choty pruskiej nr. 7. ucierpiał znaczne stra­
ty . Pogoda jest przepyszna.

(Jest to widocznie ta sama potyczka, o której 
. donosi królewicz , i pi owa jest o tych sam] ch 7 
działach, o których opow.ada telegram z V ersalu. 
Tylko królewicz nie przyznaje się do strat, pod­
czas gdy król mówi o w.elkich stratach 7 pułku 
piechoty. Jest to pułk. polski, i w ogóle cały i . 
koipns pochodzi z Poznańskiego.)

M a n d o ls l ie im  w Alzacji 20. wrześ­
nia. (Urzędowy raport pruski) Luneta Nr. 53 
wziętą została dziś po południu przez land- 
werę niespodziewanym atakiem przez świeżo

wysypaną groblę. Gęsty ogień karabinowy 
Francuzów przyprowadzono do milczenia około 
godz. 8. wieczór. (Wszak o 8. już bywa tak 
ciemno, że Francuzi musieli zapewne sami za­
przestać strzelania! P. R.)

Z) teatru wojny.
Z Paryża.

Ostatnie wypadki wojenne pod mufami Pary­
ża, zestawić musimy w porządku chronologicznym, 
ażeby ułatwić czytelnikom przegląd tego, co się 
stało.

Już około 10. patrole pruskie pojawiać się
poczęły na lewym brz?gu Sekwany, przed waro­
wniami, okalającemu Paryż od południa. Tego sa­
mego dnia, *aszły potyczki poa Atuis i Jurisy, 
między mniejszemi oddziałami pruskiemi a fran­
cuskimi woiuymi strzelcami.

18. września Prusacy przeszli na lewy brzeg 
rzeki pod Choisy-le-Roi i pojawili się w Clamart, 
jakoteź naprzeciw Jory ' Chatillon, gdzie przyszło 
do małych potyczek.

19. września. Ułani pruscy zajęli Wersal. Je­
nerał Vinoy, wyszedłszy z Paryża, udeizył pod 
Yiss^us ua 15.000 Prusaków, których pobił. Depe­
sze pruskie nie wspominaj a nic o tej bitwie.

20. września. Gros Prucaków przeszło Sekwa 
nę pod Villeneuve, cdpar]o jenerała Yinu/ i usta­
wiło się naprzeciw południowego frontu Paryża.

Królewicz stanął główną kwaterą w Wersalu.
Wojsko francuzkie, które zrobiło było demon­

strację od północy, koło Saiat Denis, za zbliże­
niem się Prusaków cofnęło s*ę z pod Pierrefitte do 
oaint Denis.

Okcło 120.000 Prusaków zbliżyło się poa Pa­
ryż od północy i północnego wschodu pod królewi­
czem saskim, podczas gdy armia królewicza prus­
kiego, licząca przeszło l5u.0G0 ludzi, rozwinęła się 
od południa, zkąd prawdopodobnie przypuszczony 
będzie główny atak Przypnszczi jy ,  że Prusacy usa­
dowią się głównie „ Fontenai, Bagnens, Chatillon, 
Clamart i Maudon, naprzeciw fortów • MouDuuge, 
Vanvres i Issy. Wyżwymienione pierwej miejgco^" 
wości leżą na wzgórzach lesistych, norriluującycii 
te trzy forty, w odległości zaledwie 500 sątni. 0 -  
prócz tego, dalej na zachód, od strony Sóvres, jest 
zbyt wielka Inka między fortem ćFIssy, a | owo- 
wystawionemi warowniami Montretout (nad Saint- 
Cb ud). Przestrzeó ta, słabo broniona, wynosi w 
prostej unii 2200 sążni, g wice oprócz szańców, 
które musiano zapewne w ostatnich uasach usy­
pać koło Billancmrt i Boulognft-sur rfei-a, _ żadna 
większa i trwalsza fortyfikacja die broni tutaj 
przejścia przez Sekwanę koło Sćvres. Jest to ą_  
chillesowska pięta systemu warowni paryzkich, al­
bowiem Prusacy, zająwszy Billancourt, mogą ztąd 
bombardować niektóre części miasta, mianowicie: 
Passy i Auteuil na prawym, a Grenelh na lewym 
brzegu Sekwany — a jeżeli zważymy, że 13-cal0- 
we moździerze i zucają bouiby na odległość 5000 
„ążni (1251X) kroków), to można się obawjać bom­
bardowania i wewnętrznych dzielnic niasta, nawet

A j e n t  p o l i c y j n y
p»zez 

Emila Gaborian.

XXII.
(Ciąg dałaby.)

Sędzia był przynajmniej wynagrodzony za wy­
silenie owe spojrzeniem potakującem ojca Plantat 
i doktora Gendron.

Ale p. Lecoq nie spieszy! z odpuwiedzią. Miał 
wprawdzie do przed:*awienia wiele dowodów; lecz 
czm, że nie to było 'tu  potrzeonem. Powinien był 
jprzeOTtawić fakta i o bezzwłocznie, wyprowadzić 
ł  śytnkcji jeden z dowodów dotykalnych. Jak to 
wrobić ? 1 umysł jogo, tak obfity w pomysły, wy-

się niopom.ernie.
No i cóż? nalegał p. Domini.

—  A ch! zawołał ajent policyjny, dlaczegóż 
nie mogą zadać ze trzech pytań temn nieszczęśli­
wi ora L ieąpin0wi ?

Sędzia Li^czj namarszczyl brw ; propozycja 
wydała mu sfi, uiewłaściwą. Formalnie jest powie­
dziano. iż bad&wie obwinionego odbywać się ma 
sekretnie i przez sędziego w towarzystwie
jwgo sekretarza. Z diugioj strony, praw<i mówi, że 
po pierwszem badaniu, obwiniony może być sta­
wiany wobec świadków. Są jeszcze wyjątki dla 
ajentów publicznej siły.

P. Domini w myśli przechodź t* wszystkie 
Poś^nowienia, szukając precedensu.

V  Niewiem powiedział, do jakiego stopnia 
ustawy pozwalają mi zgodzie się na pańskie żąda­
nie. Jednak, w snmieniu mojem przekonany je­
stem , że'interes prawdy panuje nad wszystkienń 
przepisami; wezmę więc na siebie odpowiedzial­
ność, za to, że przystaję na przebadanie pańskiego 
Klienu.

Zadzwonił L ^ a ł  się woźni
— Czy odprowadzono już Guespiua do wię­

zienia? zapytał.
—  Nie jeszere. pnnie,

wadzą
— Tbm lepiej; niech mi go tu przypro-

P. Lecrą nie posiadał się z radości. Nin śmiał 
0n cylfl liczyć na swą wymowę, nic spodzj«wał 
gję, zwłaszcza tak nagłego powodzenia, znając 
mniej więcej charakter p. Domini.

— Będzie mówił, zawoial z takiem zaufa­
niem, że aż rozjaśniło się jego przyćmione 0k0 i 
zapnwniał o purtrecie na bonbonierce, będzie 
wi ł ; dla rozwiązaiia mn języka mam trzy Sp0S0- 
by, z których j f den. przynajmniej uda mi się. Ale 
jim  Gueapm nadejdzie, niech pan sędzia pokoju 
raęzy mi jeszcze nowindzieć, czy po śmierci Saii- 
vresya<t Tremorel widywał się ze swą dąWuą ko- 
cbackai

— Z Jenny Fancy ? zapyta! ojciec pjaut a t , 
nieco zdumiony.

— Tak, z miss Faucy.
— Rozumie się, że sie widywał.
— Często ?

Dość często. Po scenie w oberży pod 
^pięknym Obrazem" nieszczęśliwa ta is t ta oddała 
gię najszkaradniejszej rozpuście. Czy dręczyło ją 
gUmienie, czy poimowała, że ona to zabiła Sauvre- 
sya, czy podejrzywała zbrodnię — nie wiem tego. 
Pońć, że od owego czasu poczęła strasznie zapijać 
się, coraz dalej brnąc w błoto...

— I hrabia mógł zgodzić się na t o , by Jd 
widywać ?

— Mus’ał. Drażniła go ; obawiał gię jej. Jak 
tylko nie miała pieniędzj, posyłała Jo niego ko- 
inisjonera i hrabia dawał. Raz odmfiwit — wie­
czorem przybyła sama, pijana, i tylko z najwięk­
szą trudnością, zdołał pozbyć się jej. Jednem sło­
wem wiedziała, że był kochankiem pani Sauvresy
i ciągle odgrażała się. Sam mi opowiadał, jakich 
go nabawiała kłopotów, i że nie p>zbędzie się jej 
inaczej, jak postarawszy się, by została zamkniętą ; 
ale ten środek był mu wstrętny.

—  Czy ostatnie widzenie dawno miało 
miejsce ?

Będąc, przed trzema tygodniami na konsy­
lium w Melun, wtrącił doktor G«'ndron, widzhłeui 
w oknie hotelu hrabiego i mis? Fancy; nawet uj­
rzawszy mię cofnęli się w głąb.

— W takim razie, mruknął ajent policyjuj , 
nie masz już żadnej wątpliwości...

ze wzgórz Meudon i Clamart , odległość wzgórz 
Meuaon od Tuillerjów wynosi bowiem w prostej 
linii tylko 4000 sążni.

Jeżeli Prusacy zechcą postąpić z Paryżem po­
dobnie, jak postąpili sobie ze Strassburgieni, z 
Toul, Monumedy i t. d. rozpoczną może działania 
swoje wojenne od bombardowań " miasta. "W prze­
ciwnym razie musieliby zdobywać jeder po drugim 
przynajmniej te trzy forty, któreśmy poprzednio 
wymienili, a nawet po ich zdobycin jeszcze nie 
łatwe opanują miasto.

Znakomity belgijski oficer iużynierji, który 
zastanawiał się niedawno w Indep. Be/ge nad spo­
sobami zdobycia P aryża, wykluczał zupełnie mo­
żliwość bombardowania m iasta, przypuszczał bo- 
w.em, iż Prusacy wzdrygną się przed tak barba­
rzyńskim środkiem. My jesteśmy wprost przeci­
wnego zdania, widzimy bowiem z świeżych przy­
kładów, iż czułostaowość bynajmniej me jest sła 
bą stroną sztabu pruskiego. Sądzimy tedy, iż Pru­
sacy, zamiast próbować skuteczność peinych pocis­
ków artylerji swojej przeciw warowniom, rozpo­
czną atak od rzucania bomb na miasto — ażeby 
zmusić rząd do kapitnlacji

Donoszą, iż Bismark przystał na widzenie się 
z Favrem, ale dopiero po zupełn inc oDsaczemu Pa­
ryża. Cel tego zastrzeżenia jest widoczny : po ob- 
saczenin miasta, oddanie tegoż w ręce pruskie bę­
dzie pierwszym warunkiem zawieszenia broni....

Korespondent Ii Indep bc/ge pisze z Paryża 
pod dniem 14 bm. :

„Według wszelkiego prawdopodobieństwa, ar­
mia pruska nie będzie mogła rozpocząć oblężenia 
Paryża przed początkiem października. Chociaż 
trudności są olbrzymie, w armii pruskiej ma je­
dnak objawiać się przekonanie, że bądźcobądź,
mus się wziąć Paryż. Gdybj to się udało, t. j.
gdyby Prusakom sprzyjała fortuna jak z początku 
kampanii, król Wilhelm odbyłby tryumfalny wjazd 
do stol.cy Francji, a nawet mówią, że Napoleon 
III., który tak nędznie skończył pod Sedan, zna­
lazłby się obok niego w powozie. Mnie się atoli
zdaje, że Napoleor. njrzy się prędzej w Berlinie
mż w Paryżu.

Każdej nocy słyszymy dalekie łoskoty. Są to 
mosty, które w okolicach Paryża wysadzają w po­
wietrze. Jenerał Trochu jest bardzo zadowolony 
z ostatniego przeglądu. Opowiadają, że miał na- 
wetr oświadczyć kilku osobistościom, iż odtąd wie­
rzy w utrzymanie Paryża. — Z pud Sedan wra­
cają ciągle zbiegi. Jenerał Ducros, który jenera­
łowi Trochu przysłał swoją szpada, a którego
Prusacy wzięli z innymi jenerałami po kapitnlacji, 
znajduje się w Paryżu. Ma mu być powierzony 
osobny korpus armii regularnej. Broń jest teraz 
niesłychani droga. Jeden chassepot kosztuje 250 
franków. Pomimo ,'rrźnego położenia, renta do­
brze się trzyma. Na drzwiach wielu domów, o- 
pnszczonych przez mieszkańców i właścicieli umie­
szczono następujące napisy : „Wszedłszy nie bierz­
cie nic. Wipo jest w piwnicy". Obok tego na­
pisu wiszą klucze ud mieszkania i piwnicy,"

W liczbie wybranych dowódców batalionów 
paryzkiąi gwardji narodowej znajduja się Rażona
(z dziennika R eteti), Gustaw Flourens, Ulryk i 
Artur Pvjvielle, Maurycy BrAio (s^n republikanina4 0 4 Q\ Cl i „ ml J \ ml r
z r. Io4o), Oolfayru (reprezentant ludowy z roku

1848) i inne dźwięczne nazwiska z poprzedniej e- 
poki republikańskiej Lud nie zapomina o wiernych 
swych sługach i przyjaciołach. Młody student Ku- 
deLs, nieaawno skazany na śmierć za spbaiżę -La 
Yillette, dowodzi takie batalionem gwardji naro­
dowej. Zrobił on zamach republikański tylko o kil­
ka tygodni zawcześuie.

E arj i  i jćgo  linie obronne.
W chwili, gdy uwaga świata całego zwrócona 

jest ra  stolicę Francji, gaj od oporu, jaki ta sta­
wić zdoła wojskom niemieckim zawisł ostateczny 
rezultat wojny, w chwili takiej, powtarzamy, nie 
bez zajęcia będzie dla czytelników ogólny opis for 
tyfikacyj Paryża z dc łączeniem kilka uwag osobi­
stości najkompeteutuiejszycn w tej materji.

Fortyfikacje Paryża, obecnie istniejące, .stnie- 
ją zaledwie dwadzieścia pięć l a t ; prawo, na mocy 
którego zostały wzniesione, zawotoranc było Igo 
lutogo 1841 roku. Po raz pierwszy zatem zoDączą 
się z ogniem, odbędą próbę stanewczą.

Ale miasto Paiyż od dawna już jest miejscem 
obronnem i nieraz już za zbawienie swe obowią­
zane było swym murom. Za najdawniejszych cza­
sów, Rzymianie już gc otoczyli robotami fórtyfi- 
kacyjnemi, których ślady dotąd dostrzegać" się da­
ją Po nieb foudalizm najeżył dostępy do mustk 
twierdzami i Dastyljami, które następnie połączone 
pomiędzy sobą murami i budowlami ouronnemi, u- 
tworzyły aokoła miasta groźny pas. W.dzimy też, 
że Paryż zwycięzko wytrzymuje dziewięć do dzie­
sięcin oblężeń w rozmaitych epokach : w r 885 
przeciw Normanom, w r. 1358 przeciw Delfinowi, 
w r. 1359 przeciw Edwaidow. królowi angielskie­
mu ; w r. 1464 przeciw hrabtemn Charlais; w r. 
1472 przdciw księciu Bnrguiidji ; w r. r53b prze­
ciw Karolowi Y. ; w r 1588 przeciw Henrykowi 
III. , w r. 1589 pizeciw Hearykowi IV., ttóry 
dostał się do miasta, dopiero gdy sami mieszkań­
cy otworzyli mu jego bramy, po wyprzysięźeniu 
się króla w St. Denis. Z koncern siedemnastego 
wieku fortyfikacje Paryża p~zez długi- jeszcze lata 
osłaniały mieszkańców i gdyby istniały w r. 1815 
to kto wie, ezj kilka tygodni oporu nie zmieniły­
by losów Europy !

Dwa największe geniusze wojskowe, jakieb 
wydała Praucja, \  au ta  , i Napoleon 1., zajmowały się 
kwestją ufortyfikowania Paryż*. Jeszcze na świetej 
Heienie Napoleon często maw.ar o plan&cb swych 
w tym przedmiocie, ubolewając nad łem, żt nie 
mógł przyprowadzić ich do skutku. Powtarzał 
on, że gdyby Wiedeń, BerliL, Madryt były ufor­
tyfikowane, to by mu się nie powiodły na większe 
jego kampanie w Anstrji, Prusach i Hiszpanii. 
Vauban piętnaście lat życia poświęcił stu^jom pro­
jektu, który po nim pozostał i który podniosiony 
na nowo w r. 1841 został wykonany z modyfika­
cjami odpowiedniemi postępom nauk wojennych i 
powiększeniu się stolicy Projekt ten polegał na 
otworzeniu dwóch pasów nieprzerwanych i należy­
cie jeden od drugiego oddalonych ; pierwszy je»t 
niejako pasem bezp.eczeńsiwa, drogi, jak mówi 
Yanbaii w swych pamiętnikach i „na najdalszą, od­
ległość strzału działowego od pierwszego, to jest 
na 1000 do 1200 sążni, zajmie wszystkie odpoWfe-

IJmjlkł. DwócU żandarmów wprowadził) Gue- 
gpiaa.

W ciągu jednej doby nieszczęśliwy ogiodnik 
zYaifeuillu postarzał się o dwadzieścia lat. Wzrok 
miał błędny, usta zaciśnięte. Chwilami ściśnięcie 
gardła zdradzało trudność, z jeką przełykał ślinę.

No , rzekł sędzia śledczy, czy przecie przy­
szedłeś do zastanowienia ?

Obwiniony nie odpowiedzi?!.
— Czy będziesz mówić ?

, Guespin konwulsyjnie wstrząsnął głową, oczy 
ogniem mu zabłysły.

— Mówić, odpowiedział ochrypłym głosem, 
mówić! Na co to sif* zdało ?

I  z rozpaczliwym rucham człowieka, przygo­
towanego nt wszystko, który zrzeka się wszelkiej 
walki, jak i wszelkiej nadziei, zawołał:

— Oóż wam zrobiłem, mój Boże! że tak mię 
dręczycie ? Co chcecie bym wam powiedział ? Że 
popełniłem zbrodnię ? Czy tego chcecie ? A więc 
dobrze, popełniRm! Czyście już zadowoleni ? Te­
raz utnijcie mi głowę, ale prędko — nie chcę 
cierpieć.

Ponurem zdumieniem przyjęto to oświadczenie 
Guespina. Jakto ? więc przyznawał się !

Pan Domini miał przynajmniej tyle taktu, iż 
nie tryumf) wał, ale pozostał obojętnym ; a jednak 
wyznanie to zdumiewało go nadzwyczajnie.

Tjlko pan Lecoq, chociai, zdziwiony, nie byl 
wcale zbity z tropn. Przybliżył się on dc Guespin* 
i uderzając go po ramieniu, powiedział tonem oj­
cowskim.

— Eh, kolego, wszystko co nam tu rozpowia­
dasz, nie ma sensu. Czy sądzisz, że pan sędzia 
śledczy ma jakiekolwiek powody źle ci życzyć ? 
Prawda że nie ? Czy przypuszczasz, że ja mam ja ­
ki interes w tern, byś nałożył głową ? Także nic. 
Popełniona została zbrodnia szukamy winowajcy. 
Jeżeli jesteś niewinny, to dopomóż nam dc wyna­
lezienia tego, kto nim nie jest. Coś robił w nocy ze 
środy na czwartek ?

Ale Guespin wytrwał w swym głnpim i za­
wziętym uporze, uporze idioty i .bydlęcia.

«— Powiedziałem już to, com miał do powie­
dzenia, odrzekł.

go stał się surowym.
Cofnąwszy s ię , by lepiej sądzić o wriienta, 

jakie wywrze na Gnespina, powiedział *
— Nie masz prawa milezec, czy słyszysz t  

A choćbyś i milczał , niedołęgo, to azyi  poliojp 
nie wie o wszystkiem ? Twój par dał ci we środę 
wieozorem zlec* nie , nieprawdaż r Co ci dał ? Bi­
let tysiącfrankowy.

Obwiniony patrzał na pana Lecoq w zupołoMH 
osłupieniu.

— N ie , wybełkotał, był to bilet na pięćset
franków.

Jak wszyscy wielcy artyści w ^ennch wa­
żniejszych tak i p. Lecoq był wzrus®nJ- Umysł 
jeg o . zdumiewająco pomysłowy, natchnął go tą 
śmiałą kombinacją , k tó ra , gdyb/ s 'ę powiodła , 
zapewniała mu wygraną,

— T eraz, rzekł, powi***2 i nazwisku Uj ko­
biety.

— N.e znam g o , pinie-
— Więc jesteś głupiec. Ona jest małego 

wzrostu, czy tak?  dość przystojna, Dlads bru­
netka z wiełti >mi oczyma ?

— Więc pan ją  zna„z? zapytał Guespir gło­
sem drżącym od wzrnszenia.

— Tak jest, kolego, i jezeii chcesz wiedzieć jej 
nazw isko , by je wspom:na( t  swych m odlitwa*, 
to powiem c i , że nazywa się Jenny Fancy.

Ludzie prawdziwie wyżsi we wszelkiej specjal­
ności , nigdy nie nadużywają swej wyższości'; - za­
dowolenie , jakiego doznają z jej uznania, jest dla 
nich dostateczną nagrodą.

P. Leeoq zatem cicho nasycał się swem zwy- 
cięztwem , podczas, gdy słuchacze zdumiewali się 
nad jego przenikliwością. Rzeczywiście przez catą 
serję szybkich kombinac/j wykrył nie tylko myśl" 
Tremoreła, ale i środki, jakieb m rsiał uiyć dla 
dojścia do celu,

U Guespina gniew ustąpił mięjącą niezmier­
nemu zdziwieniu. Zapytywał on sam siebie, i wi­
dać było w jego rysach' ogromne ryśRenie. ?kąd 
człowiek ton mógł dowiećRuć się o czynie, Atbńy, 
jak  wszystko kazało wierzyć, nył tą|emp(ęą.
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. dnie wysok^śJ, panujące lub mogące panować nad 
Biastem, jak Bolleville, Montmartre, Chaillot, 
Saint-Jacąues i Saint-Yictor."

Widocznie że gdy wyżyny te  przetworzyły się 
w ludne przedmieścia, a doniosłość dział pl lęźni- 
czych potroiła się od owego czasu, wypadło zna­
cznie powiększyć promień togo pasu otwodoweg >. 
Ale widocznem też j e s t , że plan jenerała. Rogniat 
powstał zprojektu Yaubana, zastępując pas zewnę­
trzny linią odosobnionych warowni, których prze­
znaczeniem jest uiiiemożebnić blokadę, lub regular- 
• na oblężenie; jest to zresztą zgodne ze zdaniem mar­
szałka Soulta, jak przekonywają słowa jego wygło­
szone w Izbie d 22. stycznia 1841 r.: „Sądzę, że 
obrona Paryża powinna być*zupełnie zewnętrzną i 
będzie mniej lub więcej skuteczną w miarę jak bę- 
azie od niego odd„ioną.“

System ten wszakże napotkał zawziętą opozy­
cję w samej Izbie. Arago, w którego zdaniu stre- 
jżcza się on* najdokładniej, ciągle i namiętnie od- 
rąncął projekt odosoDnionych warowni, „cytadeli", 
jak je wówczas nazywano. Upatrywał on w nich, 
bez żadnej korzyści, ciągle niebezpieczeństwo zawie­
szone nad ludnością. „Niepodobna przypuszczać, 
n ić p ił, by warownie te mogły opierać się dłużej 
nad 7—8 dni regularnemu atakowi, a jeduak mo­
głyby prędzej lub później naszą wolność, nasze ży­
cie i rząd sam oddać na łaskę kilku tysięcom pre- 
tórjanów, kilku tyuęcom zbuntowanych żołnierzy.11

Ostatecznie A rago charakteryzował w sposób 
następujący cel fortyfikacjj paryzkich, i nie bez za­
jęcia pewno będzie zestawienie jego przewidywań 
ze' stanem obecnym . „Poirztoa, by miasto mogło 
się bronić za pomocą samej tylko gwardji narodo­
wej, swych rzemieślników, ludności okolicznej i kil­
ku oddziałów wojska liniowego." I sądził, że pro­
ste opasacie forteczne wystarczy w razie potrzeby 
aln osłonięcia go

W ąina ta  kw estja, wywoławszy tyle sprze­
cznych zdań, zawieszona tym sposobem między 
dw oma projektami: ciągłego i nieprzerwanego opa­
sania i odosobnionych warowni, w końcu zupełnie 
przycichła. Na jakiś czas przed swą śm iercią, je­
nerał Rogniat zaniechał i 'j  prawie zupełnie. Gdy 
kwestja wschodnia, podniesiona w r. 1310, spowo­
dowała zerwanie przymierza angielskiego, rządLu- 
d«ika-Filipa naciskany , by powziął postanowienie, 
pnfyjął jednocześnie ona systemy. Postanowiono, 
ięc utworzone będzie do okoła Paryża ciągłe opa­
sanie ; Które znowu samo będzie w pewnej odle­
głości ctoczone pasem warowni odosobnionych.

Nie znajdnjemjj; potrzebnem streszczać tu dy­
skusję , która poprze iziła w Izbie zawotowanie po- 
lulenionego prawa. Przypomnimy tn tylko jeden 
ftazes raportu Thiersa w odpowiedzi ty m , którzy 
# ’ fortyfikacjach upatrywali niebezpieczeństwo dla 
#flności powszechnej. „Rząd, powiedział on, któ­
ryby chciał posłnżyć się fortyfikacjami przeciw lu- 
ihiości pary z siej, byłby rządem bez sensu i ni­
kczemnym , któryby opuścił pole bitwy."

1 ;; ' Opasanie nakreślone zostało po lin ii , którą 
według projektu pierwotnego, zajmować miały wa­
rownie, prawie na odległości 2.000 metrów od linii
kęnsnnaCyjno-podatkOTrej , J l a  -n-aro-rm i o d  ,„ o b n io -
ńJcL przyjęto liuię wskazaną przez jenerała Ro­
g i  at, średnio, w odległości przeszło 4.000 metrów 
ofr opasknia ciągłego. Roboty, zaczęte w r 184 L 
ppjd‘ naczelnym kierunkiem marszałka Dodd de 
lk Brunerie, mającego pod swemi rozkazami jene-

Y aillant, pułkownika Chabaud-Latour i mnó­
stwo oficerów inżynierji, trwały do końca panowa- 
ma Ludwika Filipa.
V  Przepatrzmy teraz, jak można najspieszniej, o- 
pasanię Paryża.

' Składa się ono z drogi wojennej, wału, fosy, 
giacLn i liczy nie mniej nad dziewięćdziesiąt czte- 
rV fronty. By wyrobić sobie pojęcie co to znaczy, 
dość powiedzieć, że Metz , jedna z najsilniejszych 
twierdz francuzkicb, ma tylko dwadzieścia frontów.

Na lewym brzegu Sekwany znajduje się 26 
bastjonów; opasanie zaczyna się na zachodnim 
końcu parku Bercy, idzie w linii prostej do Gen- 
tilly ; tam wygiń t się w kształcie podkowy, potem

Ale już ajent policyjny znowu zwrócił się ku 
niemu.

— Ponieważ powiedziałem ci nazwisko tej 
brunetki, zapytał go , to wytłumacz mi przecież, 
kiedy i na co hrabia Tremorel dał ci bilet pięć- 
setfrankowy.

— W chwili, gdym odjeżdżał; pan hrabia 
nie miał drobnych pieniędzy, nie chciał mię posy­
łać do Orcival bym zm ieniał; miałem przynieść 
:D1U resztę.

— A d’aczego nie połączyłeś się z twemi to­
warzyszami u Weplera w Batignolles ?

Milczenie.
— Jakie zlecenie hrabiego miałeś ułatwić ?

1 Gnespin zawahał sie. Oczy jego zatrzymywa­
ły się kolejno na słuchających; przechodząc od 
sędziego śledczego do ojca Plantat, od doktora do 
policjanta z Corbiel na wszystkich twaizach zda­
wało mu s ię , że widzi wyraz ironii.

Przyszło mu na m yśl, że wszyscy oni drwili 
sobie z niego, że zastawano mu sid ła , w które 

‘ wpadł. Pomyślał, że odpowiedzi jego pogorszą je­
szcze położenie i straszliwa rozjacz go ogarnęła.

—  A ! zawołał, zwracając rię do p. Lecoą, 
pan mię oszukałeś, pan nie wiedziałeś n ic , pan 
wyciągałeś mię na słowa. Ja byłem tyle prosty, 
żem pana odpowiadał, a teraz wszystko com po­
wiedział zwrócisz pan przeciw mnie.

—  Co ? znowu tracisz rozum ?
— N ie , ale teraz widzę jasno i więctj odpo­

wiadać nie będę. Teraz, panie, prędzej um ie, niż 
powięm choć jedno słowo.

Ajent chciał go uspokoić, ale Guespin uodał 
z bezmyślnym oporem:

— Zresztą i ja  niemniej od pana jestem prze- 
biegły, nie bój się p an ! Com powiedział, to wszy­
stko kłamstwo.

Ten nagły zwrot w obwinionym nie zdziwił 
nikogo. Jeżeli są oskarżeni , którzy, raz zamkną­
wszy się w jednym systemie obrony, nie wycho­
dzą z niego nigdy, jak żółw ze skoropy, to znowu 
są i inni, przy każdem nowem badaniu zmieniający 
system, zaprzeczający dziś tem u, co wczoraj utrzy­
mywali, wynajdujący na jutro jaki nowy epizod
t a  seu u , któremu również ^przeczą.

idzie w prostym kierunku do' Monirbuge, •. zagina 
Się i następnie Jocnoizi prosto no Sekwany na­
przeciw środka Poińt-du-Jour, objąwszy tym spo­
sobom Auoterlitz, Petit-Gentilly, Petu-Montrouge, 
Yaugirard i Grenelbs.

/D aftzy  ciąg tego artykułu umieścimy jutro).

Z  o b o i n  p « id  M e l i .

Z Ars-sur-Mozelle, piszą d. 13. b. m. temi 
słowy do Gazety Kotońskiej o położeniu armii 
francuzkiej w Metz :

„Wczoraj wieczór stanął przed przedniemi 
strażami Francuzów kapitan pruski z sześcioma 
oficerami fiancuzkimi, których oddaw»no za szsściu 
oficerów pruskich, zwróconych niedawno przez 
Bazaina. Na objawione życzenie, czy nie mógłoy 
widzieć się z głównodowodzącym, wystąpił mar­
szałek Bazame, ubrany w ciemny płaszcz od de­
szczu, z jadu ej z chat biwakowych swoich prze­
dnich straży, dał się poznać i rozmawiał dłuższy 
czas z kapitanem. O ś w i a d c z y ł  o n  m u s  ,ta- 
n o w c z o ,  że  a n i  n i e  m y ś l i  o k a p i t u ­
l a c j i .  Przeszło 2uO wygłodniałych koni, wypę­
dzili dziś Francuzi za swoje przednie ctraźe. Gdy­
by nię mieli żywności, nie byliby tego uczynili. 
Ja sam byłem dziś dłuższy czas u naszych prze­
dnich straży, naprzeciwko fortu St. Quenlin, gdzie 
teraz leży dywizja Lesko-dariustadzka. Przez lu­
netę można było dostrzedz ogromne stado bydła, 
pasące się na łąkacu wzdłuż Mozeli — a między 
wysuń etymi fortami a właściwą tw ierdzą. ćwiczą 
się żołnierze w robieniu bronią. Nawet doleciały 
do nas dźwięki wojskowej muzyki francuzkiej. 
ZeDy się Metz miało prędko poddać, o tern ani 
myileć nie można. Owszem przekonałem się dziś 
naocznie, że nie mało jeszcze czaou upłynie, za- 
m m nasze sztandary zostaną zatKniete na jego 
murach."—

Wypada nam tu dodać, że telegram biura 
korespondencyjnego, streszczający wiadomość poda­
ną w Jourml officiel o znalezieniu balonu i  kore­
spondencjami oficerów francuzkich w Metz, był 
bardzo niedokładny. Oficerowie nietylko donosili, 
że mają pod dostatkiem żywności, lecz także za­
pewniali , że walki z 14., 16. i 18. z. m. b y ł y  
z w y c i ę z k i e  d l a  o r ę ż a  f r a n c u z k i e g o  
i ż e  d. 31.  s . e r p n i a  p o b i l i  na głowę Prn- 
saków. Jeśli więc nie opuścili twierdzy całkiem, 
to tylko dla tego, że uważają ten punkt za nie­
równie ważniejszy pod względem strategicznym, 
niż wiele innych we Francji.

Juliusz Wickede pisze o twierdzy Metz w je­
dnym z ostatnich swoich listów temi słow y:

„Pomimo, że twierdza jest opasana żelaznym 
pierścieniem, utworzonym z naszego wojska, nie 
wierzę, aby marszałek Bazaine chciał się poddać, 
dopóki największa nędza do tego go nie zmusi. 
Jest to okrutny, namiętny żołnierz, ale pi żytem 
oficer bardzo wykształcony, człowiek nieugiętej 
woli, odważny żołnierz, który dzisiejsze swoje 
stanowisko tylko sobie zawdzięcza. Kto wie , czy
ni© m cii ł j  k ta tU i ZU, alV» z n a n o li  w k y iy u lo
cesarskiej i dla tego będz'o walczył do ostatka. Gdy 
mu powiedziano o kapitulacji pod Sedan, zawołał: 
„Do d jab ła, co mnie obchodzi ten fanfaron, Na­
poleon! Ja  jestem wszechwładnym panem w Metz, 
i n ń  myślę o kapitulacji." Za pomocą formalnego 
oblężenia trudno wziąć Metz. Jest to pierwszoize- 
dna i najsilniejsza twierdza we Francji. Ostatniemi 
czasy wzmocniono ją  znacznie nowemi fortami. Ob­
lężenie Kosztowałoby nas bardzo wiele. T craz ma­
my pod Metz 60 dział 12-funtowych, ale temi nie 
możemy nawet ostrzeliwać twierdzy, tak daleko są 
wysunięte pojedyncze forty. W najlepszym razie 
moglibyśmy tylko szkodzić oszaucowanemu obozowi 
przed miastem.

Powyższe dwa listy, jak niemniej list księcia 
Radziwiłła, umieszczony nie dawno w nabzym 
Dzienniku, przekonują nas, że położenie Bazaina 
w Metz, jest w rzeczy samej bardzo dobre. Wszyst­
kie te listy pochodzą z obozu pruskieg), a więc

Napróżno pan Lecoą silił się wyrwać Gufl- 
spina raz jeszcze z jego oniemienia; napróżno pan 
Domini również próbował wydobyć z niego choć 
kilka słów.

Na wszystkie pytania odpowiadał:
— Nie wiem.
W końcu ajent policyjny zniecierpliwił sie.
— Słuchaj, powiedział, .miałem ciebie za 

sprytnego chłopaka, a tyś po prostu głupiec. Czy 
sądzisz, że my nic nie wiemy ? Posłuchaj ty lko : 
Wieczorem, w dzień wosela pani D enis, w chwili, 
gdyś zamierzał jechać z twymi kolegami, gdyś 
pożyczył dwadzieścia flanków u kamerdynera, przy­
wołał cię twój pan. Zaleciwszy najzupełniejszą ta­
jemnicę , którą zachowałeś, trzeba ci oddać spra­
wiedliwość, prosił cię on , byś porzucił innych 
odjeżdżających na dworcu kolei i poszedł do ma­
gazynu pod „Kuźnią Wulkana," kupił mu tam 
m łot, pilnik, dłuto i sztylet. Rzeczy te miałeś 
zanieść do jednej kobiety. Wtedy to pan twój dal 
ci ten sławny bilet pięćsetfrankowy, mówiąc, że 
oddasz mu resztę po powrocie nazajutrz. Czy tak?

Tak było niezawodnie; przekonywały o tem 
oczy obwinionego. Jednak znowu odpowiedział:

— Nie przypominam sobie.
— A więc opowiem ci, mówił p. Lecoą, co 

się stało dalej. Piłeś, upiłeś się, tak żeś roztrwo­
nił część pieniędzy, które ci pozostały z biletu. 
Ztąd to pochodziła twoja trwoga, gdy cię przy­
trzymano wczoiaj rano, pierwej nim dowiedziałeś 
się o co idzie. Sądziłeś, że cię aresztują za prze- 
niewierzenie się. Potem don tedziawszy, się że hra­
bia został zamordowany w nocy, przypomniawszy 
sobie, iż wieczorem kupowałeś rozmaite narzędzia 
dla popełnienia kradzieży i m orau, pomyślawszy 
że nie znasz ani adresu ani nazwiska kobiety, któ­
rej wręczyłeś kupione przedmioty, przekonany że 
ci nie uwierzą, gdy objaśnisz pochodzenie pienię­
dzy znalezionych przy tobie, zamiast by pomy­
śleć o sposobach przekonania o twej niewinności, 
przestraszyłeś się i uznałeś że cię uratnje to, że
będziesz milczeć. (C. d, n.)

nie1 podlega wątpliwości, że Bażaihowi musi powo­
dzić się wyśmienicie, inaczej bawień* nieprzyjacie­
le jego nie omieszkaliby napisać, że armia fran- 
cuzka umiera z głodu. — Gorzej stoją rzeczy w 
S trasburgu. Na upadek tej twierdzy trzeba się 
przygotować. Miasto leży w gruzach, a nieprzy­
jaciel zhliżyt się już na 200 kroków od wysunię­
tych murów, w których zaczyna robić, wyłom.

Dopiera teraz dowiadujemy s ię , jakie straty 
ponieśli Prusacy dnia 18. sierpnia przy ataku na 
twierdzę Thionyille, której załoga składa się pra­
wie z samoj gwardji narodowej. I  tak branden- 
burgski pułk fizilerów, 1. 35 stracił 18 oficerów i 
814 ludzi i 91 jeńców. W innych pułkach były 
nie mniejsze straty.

Z Genui telegrafują pod dniem 20. b. m. ale 
wiadomość (a potrzeDuje jeszcze potwierdzenia, że 
dniem przedtem Józef Garibaldi wylądował w Mar- 
sy lji, aby stanąć na czele oddziału ochotniczego 
w walce przeciw Niemcom

Do Epernay przyjechało kilku pruskich ofice­
rów, na czele nielicznego oddziału, ażeby zarekwi­
rować żywność dla armii. Gdy się zatrzymali przed 
jedną z kawiarń, zrobu się w tej chwili ścisk, pa­
dło kilka strzałów, jednn oficer i dwóch ułanów 
runęło z koni, a reszta uci°kła. Nazajutrz przyszli 
Prusacy, otoczyli miasto i rozpoczęli śledztwo, któ­
re wykazato, że nie mieszkańcy strzelali na uła­
nów, ale kilku żołnierzy francuzkicb, którym było 
powierzone w /sadzenie mostu. Żołnierze odeszli do 
Paryża. Mirsto Epernay, jakkolwiek niewinne w 
tym wypadku, musiało natychmiast zapłacić 200.000 
franków kontrybucji

Pułk bawarski, Kronprinz w n  Preussen, zo­
stał tak poczęstowany pod Sedan, że zostało z nie­
go zaledwie 300 lndzi.' Szczątki te wysłano do 
Berlina jako eskortę przy pociągach, wiozących 
jeńców francuzkich. W Berlinie przyjęto Bawarów 
z największym zapałem, na który Bawarzy, dający 
się dziś zabijać jak barauy za króla pruskiego, wca­
le sobie zasłużyli. W obronie Niemiec, z którymi re­
publika francuzka dziś się nib bije, nie walczą juz 
południowe Niemcy. Nadstawiają oni karku tyl­
ko w obronie ambicji Wilhelma, Bismarka i Molt- 
kego.

Wbrew doniesieniu berlińskiego biura kores­
pondencyjnego, które utrzymywało, że w Nicei wy­
buchła anty francuzka rewolucja , donoszą teraz z 
lego miasta, że nietylko w Nicei ale i w całej o- 
kolicy panuje wzorowy porządek. Ludność uznała 
zmianę rządu bardzo chętnie.

Kreuz. Z tg ., która z początku popierała re­
staurację Napoleona I I I . , ochłonęła już teraz w 
tym pożałowania godnym zapale, ale że mimo tc 
nie chce ona uznać teraźniejszego rządu francuz- 
k .ego, więc twierdzi, że najlepiej będzie, jeżeli 
wojska niemieckie, zostaną przynajmniej trzy lata 
w Paryżu i innycn głównych miastach fiancuzk.ch. 
W ten sposób, mówi orgac junkrów, zniszczymy 
Francję inaterjalnie i moralnie.

fJo zYU/rtUł Uu tt la«luj© altj u Łill©, A© tt
mieście tem, które jak wiadomo, ma bardzo silne 
fortyfikacje, znajduje się około 200.000 (?) lu­
dzi pod bronią. Między nimi jest bardzo wiele o 
cbotuików, nie mało gwardzistów i znaczna część 

iarnri i sgukrnej, W ostatnich dniach przybyło 
lam około 10.000, którzy uciekli z pod Sedan.

N.9 całej linii etapowej Prusaków pokazała się 
zaraza na bydło. W Weissenburgu zabito d. 8go 
Din. 500 wołów, a 14. w Gra^elotte przeszło 600. 
Z powodu tej zarazy, zaprowiantowauie armii jest 
nadzwyczaj utrudnione.

Ataals-Anzeiger podaje nazwiska jenerałów 
•francuzkicb, wziętych pod Sedan w niewolę. Są 
one następuj jce •

Z 1. korpusu arm ii: Jenerał komenderujący, 
'jenerał dywizji Ducrot, komendant a rtylerji, jeńe- 
ruł brygady Joły Frigola, diwódzca 20 dywizji 
Pellć, dowódzca 3 dywizji L'Heviller, aowódzca 4 
dyw'zji Lart.gues, dowódzca dywizji jazdy jenerał 
Michel (umarł). Jenerałowie brygaly de M mtma- 
rie, GrandiI, Lefev ro, Paterettre-c >urt, Fraboulet 
de Kerleadec, de balie marę i Leforestier de Vau- 
doeuvre.

Z 5. korpusu arm ii: Jenerałowie dywizji 
Goze, de ZAbadie, d'Agdrin; jenerałowie bryga­
dy ńbbatucci, Mauzieres, Saurin, baron Nicólas- 
Nicola 3.

Z 7. korpusu arm ii: Jenerałowie dywizji: 
Douay (brat poległego jenerała D-nay pod Weis- 
senburgiem), Benson, Louis Doutrolaine, baron 
im e il , jenrraluwic brygady St. Hilaire, Lieberd, 
Brodas, de la Bastide, de Liegeard.

Z 12 k o r p u s u  a r m i i :  Jenerał kimende- 
rujący, jenerał en ebef Lebrun; jenerałowie Grand- 
cbuuip, Lacretelłe, de Vassoigne, D’ouvrier de Yił- 
TegZy, Bucape : jenerałowie brygady Gresiay, Cam- 
briels, Marąuisoau, Reboul, Cadart, Labaske i 
Bertrand.

Żołnierzy w niewolę pojmanych przypada na 
1 korpus 32,400
5 „ 11,106
7 „ 15,618

12 „ 25,309
Jenerał Wimpffen i jego sztab w liście tej nie 

są wy inieniBni, ponieważ otrzymali oni pozwolenie 
wyjechania przed oddaniem fortecy przez jenerał- 
majora Bernbardi. Mac-Mabon leży ciężko ranny 
we wsi pod Sedan. (Mao-Mahon podług telegra­
ficznej wiadoiijości przybył dnia 17. bm. w towa­
rzystwie belgijskiego jeneiała Chasal dc Bouillon).

Z Bouillon donoszą do Indep. belge 15. wrze­
śnia : Sedan ogłoszony jest w stanie oblężenia przez 
komendanta jenerała Kuobeisdorf. M erPnill ppot?ux 
dziś rauo został aresztowany za swe nieprzyjaciel­
skie postępowanie, ale w południe znowu na wol­
ność wypuszczony." Tenże sam dziennik donosi z 
Sedan. że szpitale w tamecznej okolicy, gdzie ich 
najwięcej brakło rannym , są wypróżnione i natłok 
zmniejszył sie nawet w Sedan, ponieważ- większą 
ezęść rannych wywieziono do Prus, Belgii i Fran­
cji ; 17. września pozostało w mieście nie więcej 
nad 1000 do 12CK) rannych, których przewieść nie 
było można

Austrja i W ęgry.
Wiener Ztg. ogłasza na czele swej części nie- 

urzędowej odpowiedź, jaka: cesarz udzielił adrest- 
wej depntacji pragskiego sejmu. Gdp .wiedź U 
brzm i:

(W języku niemieckim.)
„Wręczony mi adres i menaoijał sejmu mego 

olesi.wa czeskiego, oddam itemu rządowi, aby ten 
bezzwłocznie naicżycie je rozważył i mnie waLasi 
swe przedstawił.

„O mojem postanowieniu uwiadomię sejm kró­
lestwa czeskiego.

(W języku czeskim).
„Miło mj widzieć w tym adipsie ponowione 

wyrazy tej wierności i przywiązania, które oddaw- 
aa najświetniej cechowały moje królestwo czeskie.

(W języku niemieckimj.
„Stwierdźcie te lojalne usposobienie tem, że 

ze względu na brzemienne skutkami wypadki obec­
ne, moim żądani'm, w mesażu wyrażonym, uczyni 
cii zadość, ponieważ niechcę opnszczać gruntu 
konstytucyjnego."

K  r  o  n i k a .

Posiedzenie  R ady  miejskiej odbędz.e?'a.ę 
dzisiaj o godzme 7mej wieczorem w &ili ratusze - 
woj. ł i a porządku dziennym: 1) Wnioski kopi'sji
wzghjdam przedłożenia terminu konkursu na plany bo­
dowy hotelu angielskiego. 2) Asygnata subwoucji dla 
szpitaliku malyct dzieci. 8) Ekstabulacja praw miej­
skich z realności poa Nr. 5 7 5 y 4. 4j Padanie dwóch 
Sióstr miłosierdzia o uwolnienie od taksy zł przyję­
cie do gminy. 5) Wniosek sekcji V. względem wy­
boru jednego członka do komitetu nontcurencyjnego dla 
szkoły zubrzeckiej. 6, Wybór jednego członka do ko­
mitetu funduszu pożyczkowego aia rzemieślników staro- 
zakonnyct.

Po pi s  dojrzałości  w lwowskiem II. (niemi=v- 
kiem) gimnazjum rozpocznie się d. 26. września.

K r a k o w s k i  gubiuet archeologiczny przy
uniwersytecie jagiellońskim wzbogacony został nowymi 
darami. Hr. Sołtyk i pp. Mariszewsm i Gutkowski na­
desłali starożytne monety, p, Loon Rzeczniowski ioto- 
graiie. Gabinet otrzymał także popiorsie sp. K .ro’1 
Zremera, na którego wniosek powstał i. Towarzystwie 
naukowem krak. przed laty 2 0 .. oddział archeologii i 
sztuk, Z jeziora Czeszewskiego (w Wiglkopolsce) otrzy­
mał prof. Lepkowski kilkadziesiąt zaujrtkór? i  talowe 
oddał gabinetowi; między niemi część czaszki ludzkiej, 
dobytej z owego jeziora, gdzie ją  znalezu_ u .  du e  
między szczątkami budowli palowychjpod zapadłą podło­
gą , z naczyniami glinianami ztamtąd wyjętemi Fan 
Pantaleon Libelt przysłał plany i pomiar pomienionęgp 
jeziora. Zarząd Towarzystwa przyjaciół rauk w Pozna­
niu ma oddać krakowskiemu gabinetowi duplikaty ‘wy­
kopalisk z grobów pogańskich. G abuety archeologiczni 
w Greiswald, Gradtu, Wrocławiu, Kopenhadze i Sztok­
holmie przysyłają swoje katalogi i publikacje. Z-Pltigi
vtric©auu uadcalaC vdluvif jjuplciattt r-Krtra AtteTa
laka) budowniczego z wieku 14., z Wiednia wizerUułk 
Wolcnera Krakowianina architekta.

O^wypadkii  zatonięcia powracających z od­
pustu Mog.Lkiego w niedzielę, otrzymał Kraj ud za­
rządu dóbr Fizewóz bliższe objaśnienia, która nzupeD 
uiajs i wyświecają niektóre szczegół} wiadomości wczo­
raj przez nas z dzienników krakowskich podanej:

„Nieszczęście jakie się wydarzyło, było skutkiem 
Zaalarmowania znajdujących się na promifl ludzi przez 
kobietę stojącą na brzegu wykrzykiem: „Ludzie ucie­
kajcie, bo was potopią." Na ten krzyk wszystko rzu­
ciło się na przodek promu, # który jeszcze przewoźnicy 
na linie trzymali i nawet o sążeń nie odbił od hrzs- 
gu, a ztąd siluiejsi skakali wprost na brzeg, słabszycn 
i kobiety wpychając do wody. W skutek tegc kilka o- 
sób stratowanych, nu wiecej nad p i ę c utonęló, resz­
ta zaś dustała się na brzeg, bo woda w tam miejsca 
pomimo znacznego przybytku nie była zbyt głęboką. 
Wiadomość, jakoby prom miał być stary i ludźmi p 'za ­
pełniony, jest zupełnie myluą, bo prom jest obszerny, 
w jak najlepszym stanie i ani połowy podanej liczby 
osób na nim się nie znajdowało. W końcu prom nie 
utonął, bo przechylony chwilowo przodem przez natłok 
ludzi, zaraz po ich bezmyślnym wyskoczeniu powrócił 
do należytogo położenia. Zaraz po tym wypadku pija­
ni wieśniacy rzucili się na przewoźników, dozorców 
promu i żandarmerję, bijąc ją  w sposób najnielilościw- 
szy. Śledztwo ze strony starostwa wielickiego zostało już 
wytoczone i spodziewać się należy, ie  winni przykła­
dnie nkarani zostaną."

Do powyższego listu robi K raj tylko tę uw„gę, 
że kobieta, która swoim krzykiem stała się powodem 
popłochu na promie, mnsiała mieć jak&ś przyczynę ,do 
tego, czyli, że ona zapewne najpierWsza grożące nie­
bezpieczeństwo spostrzegła. Czy też woda przecisnąć 
się przez dno promu, czy wierzchem do niego Się do­
stała, to w swoich skutkach na jedno Wycuodz a na­
wet połowa tych lndzi, których liczbę obecni temu 
wydarzeniu podawali, mogła wystarczyć do pi załado­
wania promu, jeżeli ten ni< był zdolny jej pomieścić, Zre­
sztą śledztwo urzędowe powinno najhtyicj tę  sprawę 
wyświecić i znaleźć przyczynę nies?c&ęścia.

SSmlnny w zo rzą  d i  e H ^ if iw ó w  b e rn a rd y ń ­
skich . Prowincjałem zakonu 00 De-nardynów obrany zo­
stał w lipcu b. r. ksiądz \ -i Im Pizuński. W przeió- 
żeństwie konwentów nastą^iłj także pewne zmiany. Gwar­
dianami zosiali: w Samb'rze ksiądz łtuzeuiusz Sraga, w 
Dukli ksiądz Eustachy azaflarski, w Sokalu ksiądz Kanty 
Sk< czylas, we Lwowie ksiądz Justyn 3zaflar«k: , w Kal­
war j i ksiądz AntoD' Mikosz, w Alwerni ksiądz Kłem-sns 
Gońsor, w Krake^*6 ksiądz Modest Scies/ka, w Ta nowie 
ksiądz Marcel' Korzeniowski, w Rzeszowie ksiedz Lu­
dwik Merdy*iewiez, w Leżajóku ksiądz Kom 1 Bryniar- 
ski, w Kąystynopolu ksiądz Adolf Palucb, w Leśnic- 
wie ksiądz Michał Dzielski, w Zoai»*u ksiądz Jacek 
Szeligiewicz, w Gwoźdzcu ksiądz Sabin Lisowski, w Brzfe- 
łanach ksiądz Elzeary Widz.sz, w Pr eworsku ksiądz Poli­
karp Kapocz-

P o g le n i  d o  s e j m u  b u k o w iń s k ie g o  z o-
kręgn wyborczego Zastawna, wybrauo włościanina z 
Tontry, Jakóba Skwarczuka.

f  Księżniczka saska.  Marja Amalia, sio­
stra króla Fryderyka Augusta II., nrudzoua w r.1794, 
niezamężna, umarła w Dreźnie d. 17. b. m. TJwaiąnp 
ją  jako domniemaną dziedziczkę korony polskiej. Żałobą

■
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dworaka w Wiedniu trwać będzie oe* przerwy od 20, -
do 29. bm.

S p r a w o z d a n i e  W y d z ia łu  b r z e ż a i i s k i e j  
l i l i i  T o w a r z y s t w o  p o m o c y  n a u k o w e j  o sta­
nie filii i Łaloionąj przez Wydział bursy dla nbogich 
uczniów za czas od 1. września .1861.- uo -15. sier­
pnia 1870.

Główną czynności* W j.dliału było zliczenie i kie- 
ATwUictwo bursy dla ubogich, pilnych uczniów. 1. li­
stopada z. r. nastąpiło otwarcie i poświęcenie ■ bursy 
przez skarbnika 1P» ks. kaLonika Brzezińskiego,.w przy­
tomności członków Wydziału i elewów do On.B) przy­
jętych. Podług statutu otrzymują ci uczniowie bezpła- 

r  tnie pouiieszk-inie, w ik t, opał i oświetlenie oraz 
potrzebną pimoc naukową. Pierwsze jiodki do podję­
c i .  dzieła podała Rada powiatowa Brzeżańska, ofiaru­
jąc datek 400 zł. Za przykładem szan. Reprezentacji 
p, wiatcWej pospieszyło obywatelstwo wiejskie, zaopa­
trują. powstającą instytucję w nrjpotrzebniejsze na po­
czątek wiktuały, a obywatele miasta, tak ohrześcianie 
ja*  mianowicie Izraelici, dostarczyli bezpłatnie większej 
części naczyuia stołowego i kuchennego i złożyli je ­
szcze na ten cel kwotę 22 zł. na ręce członka W y­
działu p. Strzeleckiego. Z umieszczonych w bursie od 
dnia 1. liatopada 1869 r. 9 uczniów było 6 z l las 
g ioaazjdnych a 3 z klas normalnych. Przy końcu 
r, tu  azkoLep) otrzymali wszyscy uczniowie w bursie 
umieszczeni promocję do klasy wyższej, a 5 z nich 
nadto k ia#  celującą.

Maiąc w tym roku na uwadze przedowszystkiem 
- rsę, jej powodzenie i zabezpieczenie na przyszłość, 

tosial Wydział w zakresie filii także w tym roku 
josseze na stanowiskn tylko naukowej pomocy. Prze­
nosząc znaczną część dotychczasowych funduszów swo­
ich (176 zł. 80 kr.) na rzecz bursy, i nie mogąc 
pizeto udzielać obszerniejszego wsparcia w odzieży, 
zajął się Wydział głównie rozszerzeniem biblioteki filii, 
składającej się wyłącznie z ks.ążek szkolnych. Wycho­
dząc z zasady, ie uczeń potrzebuje książki tylko na 
czas nauki, nie udzielał Wydział książek na własność, 
ale tw ouąc własna, bibliotekę, wypożyczał ubogim, pil­
nym uczniom potrzebnych książek, żądając zwrotu ich 
przy końcu roku szkolnego, ażeby, powiększając przy- 
tem co roku zapas książek, mógł to wsparcie w coraz 
większych rozmiarach ponawiać. Biblioteka filii, licząca 
przy końcu przeszłego roku szkolnego 48 książek, po­
większyła się w clągn —  a mianowicie przy końcu 
tego reku szkolnego o 104 książek, obejmuje obecnie 
zatem lb 2  tomów. Z książek w tym rokn nabytych,
35 tomów z funduszów filii zakupiono, a 69 książek, 
jakkolwiek po większej części już nieco zużytych, o- 
treymał W ydiiał w czyści wprost od uczniów tu te j­
szego gimnazjum, .w częuci za pośrednictwem nauczy­
ciela gimnazjalnego p. Łuczakowskiego, który także 
własnych 9 książek dla biblioteki filii darował. W 
ciągu reku szkolnego wypożyczono 48 uczniom 88 
k. bżek.

D z i a ł  r a c h u n k o w y .  Od założenia bursy 
prowadzi Wydział osobno rachunek filii i rachunek 
buifiy. Realny dochód filii stanów. połowa wkładek 
członków, albowiem druga połowa wkładek i wpisowe 
przypala podług statutn dla Dyrekcji Towarzystwa po- 
uiui y .naukoWeJ. Okecnio iiozy filia 6b członków; pizy 
końi.u roku przeszłego było 48 , przybyło zatem 17 
członków. Źródło przychodu bursy stanowiły dotąd głó- 
wttią, dobrowolne datki w gotówce lub naturaliach bez 
sklwgo zobowiązani* się.

Fun iusze Jm i. Przychód wynosi] 436* zł. 14 ct., 
rezelhód zaś 3W» zł. 23 ct. Pozostaje zatem nadwyżka 
przy thodu  126 zł. 21 et. Z tej kwoty należy się po- 
-tyug sta»<itu dla Dyrekcji Towarzystwa pomocy nauao- 
wej lapisowe 23 zł. i połowa wkładek 96  zł. 25 c t., 
razem ’ H 9  ?ł. 2 j  ct ; pozostaje zatem dla nżytku 
n lii 6 złi 9o  c t

B ) FurtduJZu bursy. I. Przychód wynosił razem 
1.898 złr. 35 ct. II. Rozchód zaś 516 złr. 26 ct. 
Pozostaje zatem nadwyżka p^zycnodu 1.383 złr. 9 ct.
Z tej kwoty ulokowano 1000 złr. 97 ct. w lwowskiej 
I asie oszczędności (Nr. książeczki 3.614), a reszta 382 
*łr. 12. ct. leży gotówką w kasie bursy na potrzeby 
następnego roku szkolnego.

W imieniu młodzieży pobierającej wsparcie w bur­
sie i z funduszów filii, skład imy podziękowanie wszy­
stkim , którzy dalbam i, pomocą i opieką lekarską lub 
radą byli nam pomocni, a którzy nam tej pomocy i 
w tym roku dla większej liczby elewów nie poskąpią. 
Dotychczasowe oświadczenie utrwala nas w nadziei, ie 
idąc za przykładem ofiarności naszych braci if W. Ks. 
Poznańskiom, dop)m°że nam nasze obywatelstwo do 
stałego zabezpieczenia bytu bursy na przyszłość i do 
wzniesienia własnego gmachu dla umieszczenia tych, 
których zadaniem będzie, za pomoc daną w chlebie od­
płacać pracą i poświęceniem ducha. W Brzeżanach dnia 
15. sierpnia 1870. Wydział brzeiańckiej filii Towarzy­
stwa pomocy naukowej. Józef Jakubowicz, prezes. An­
toni Ciarko weki, zastępca prezesa. K3- Kajetan Brze­
ziński, skarbnik. Seweryn Płachetko, sekretarz. Stani­
sław Sawicki. Franciszek Łukasiewicz. Wiktor Strze- 
łacki

Ł ^ z a iu e u  w  l i i z n r e r i e .  Bo prywatnego laza- 
if tu  w 'Berlinie przyszła pewna jejmość, matka w b i­
twie pod Metz ranionego żołnierza, któremu kula wle­
ciała do usi wyrwała język i przezto raz na zawsze 
arobila z niegu niemowę. Na zadawane mu pytania da­
wał on odpowiodź na piśmie. Czuła matka, zamiast za­
pytać syna o zdrowie, zadała mu następujące 3 pyta­
n ie : M atka: „Gdziriess podział złoty zegarek ?•* Syn: 
„Oddałem go za szklankę wody!“ M atka: „A gdzież 
■ię podział zło ty , cztemasiokaratowy, przeszło 15 
dukatów ważący łańcuch od tego zegarka ?“ Syu : „Da­
tom go także za szklanką wody i* M atka: „A bilet 
■ • 1000 talarów dałeś także za wolę?-1 S yn: .N ie! 
bilet ten podarłem , leżąc ranny n» p,iU) a ‘t0 j i a te­
go, aby mi go nid skradziono! “ Nie w«dzieć, co wię­
cej ponawiać, czy głupotę matki, czy 8yua ?

O ic a iu n  liczb a  j e ń c ó w  f r a n c u z k ic h  znaj­
dujących się obecnie w Poznanin, wynosi 6000
lulzi. Celem uczczenia żołnierzy 18 pułku piechoty, 
ctórzy pod dowództwem porucznika Heine w ś r^ ę  u- 

iH k r y o  tygodnia przyprowadzili do Poznania ąoOO 
francuzkich, wyprawiono w piątek na sali Li^n- 

K  wielką ąpztę, na której prócz 79 żołnierzy pru.
znajdo* 1 się także dowódzca poznańskiego ba- 

landwery, pułkownik Buchholz, burmistrz po- 
JKohleis, kilku radoói- rejencyjnych i innych 

Fi1 oplnitóK  Landwerzyści poznańscy opuścili w sobotę 
S tin g  i  ud*!' się pod Metz.

iV ow a M a c s y i j a n k a  w przekładzie polskim :

Idźmy, idźmy ojczyzny dzieci, 
ju ż  zajaśuiał dzień wielkiej c h w a ły ;
Tłum przeciw nam ciemięzców leci...
A sztandary już krwią powiały!
Czy słyszycie, ie dzikie tony,
Ryk iołnierstwa —  ha! w krwawych ję k a c t, 
Idą męczyć na waszych rękach 
Wasze córy, synów i żony.

. Do brom 1 do b ron i!.
Kuzdy męztweiu rozbudzony,.
Idźmy, idźmy zniszczyć tróńy. ■

Idźmy krwią tyranów 
UblaĆ ojczyste zagony !

Co chce horda, ten ród tyrana,
Sprzysiężeni, zdrajcy, króle 1 
Już tak dawno przygotowana,
Na kogc broń, więzy i kule !
F rancjo ! lud twój hańbą odziany!
Zapał wielki winien być w tubio!
Oni myślą o naszym grobie...
By nas wolnych znów skuć w kajdany.

Do b ro u i! do b ro n i! i t. d.

Co, czy horda tych nejezdnikow 
Miałaby nam nieść swoje prawa ?
Co, pod silą tych najemników 
Ległaby nasza wielkość, sława ?
Wielki Boże! z dłońmi skutemi 
Czyżbyśmy skroń pod jarzmem zgjęli ?
O despoci' wybyście mieli 
Władcami być... naszemi I

Do b ron i! do b ron i! i t. d.

Wy, mordercy ! drżyjcie ty rau i!
Już są znane was.e zamiary ;
Wy, wstecznictwu zaprzedani,
Drżyjcie ! nadszedł dzień waszej kary !
Naród cały z orężem stan ie!
Jeśli legną młodzi żołnierze,
Z m gil wstaną nowi rycerze,
W bój ua wasze pójdą spotkanie 1

Do broni i do broni ! j t. d.

F rancjo ! w chwale szlachetnych czynów 
Oszczędzaj tych, co w żalu z bronią 
Idą przeciw nam ; nie gładź tych syuów,
Oni cichą łzę cierpień ronią.
Lecz Liech legną z twarzą skrwawioną,
Bez miłości! króle, krwiożercy,
Te tygrysy, o! ci mordercy,
Co tak szarpią wolności łono!

Do b ro n i! do bioni ! i t. d.

0  miłości ojczyzny święta !
Ty mścicieli prowadź na wroga,
1 rozerwij niewoli pęta!
0  wolności! wolności druga!
Z obrońcami twymi walcz śmiało!
Niecnaj wróg twój zobaczy męztwo,
Niech konający ujrzy zwycięztwo,
1 try u m f tw ój o lśn iony c h w a łą !

Do bron i! do broni i i t .  d.

G ospodarstw o p riem ysl j handel
(B.) Z e S lry jsk ie g o  19. września. (Kor. Dz. 

Pol.) Gdy żniwa na ukończeniu, choć owsów połowa 
a koniczyny wszystkie na pniu z przyczyny brakn rąk, 
można już podać pewne relacje o tegorocznych zbio­
rach w promieniu od Stryja mil 4 w koło. Słoty mie­
liśmy nieprzerwanie, wyjąwszy trzy razy po tygodniu 
pogody od 8. czerwca; dziś w górach nawst niższych 
spadły śn ieg i, to też żniwa odbywały się oporem i z 
mozolą. Przepłacaliśmy robotnik*, bo za 8 godzin 
pracy od 50 do 80 centów. Koniczyn pierwszych mało, 
*/s zwykłego zbioru; drugie wyległy, jedna nie doj­
rzała drugi przerosła, siana ,iuj 0 aie pewnie */, część 
dotąd w kopicach lub na pokosach gnije. Na rzepak 
u rod z „ j , ale mało go sieje, w tych stronach , pszenicę 
zjadła niezmiarka; kopa wydaje 10— 16 garncy, z mor­
ga wypada w przecięciu > korce, Żyta na omlot mal° 
bo kłosy szczerbate; z morga 5— 6 koruy. Jęczmień 
średni, owsy bardzo dobre, grochy i wyki liche, hro* 
czki bardzo dobre. Kartofle albo zgniły, albo po 4—5 
pod krzakiem , a ,̂e n*d od miesiąca zeschła i zgr ia> 
dla tego pozarastały, a poniewai  ciągi" zimno, więc 
małe nie rosną i nie dojrzewają. Słomy mnóstwo, a Ĝ 
w połowie zbutwiała w polu , maja.c połowę w sobie 
paszy, która nie mogła wyschnąć i może bardzo *1® 
skutkL wywrzeć na zdrowie bydła.

Zasiewy dotąd ledwie w jednej czwartej części 
porobione przez spóźnione roboty i trudność tyytnlotu, 
tak ie wielu z większych właścicieli, zakupuje pszenicę 
do siewu, od kupców, którzy wiedząc na co się zanosi,
, osp ro w ad za h  do Stryja na święta pszenicę z Tłumacza, 
z Tarnopo’a 1 z Żółkiewskiego, a umiejąc korzystać z 
okoliczności i potrzeby sprzedają do siewu po 10 do 
l i  złr. kerzec.

/ 4.) 1 z ie rn io w c e , 21. września. (Koyesp. Dz.
Po/sfr.) Wystawą rolniczo-przemysłowa, otwarta dnia 
18. b. m. nie cieszy się dotąd zbyt wielkim napływem 
zwiedzających, czego wiuą głównie niepogod*.

Przyznać należy, że wystawa jest -bardzo syste­
matycznie i porządnie urządzona, tak, ie  daje wyczer­
pujący obraz produkcji Bukowiny. Galicyjskich wystaw­
ców stosunkowo bardzo mało, a szkoda, bo mogło hyc 
więcej przy związkach kolei żelaznej i przy stosunku :h 
jakie posiada z tutejszym placem obywatelstwo gali- 
cyjskie.

Komisje znawców i sędziów jeszcze nie pokońc.zy- 
1 swoich robót, a jest ich 8 oddziałów.

1 od Iział dia zD6i i nasion, owoców 1 jarzyn, 
kwiatów, produktów gospodarsko-technicznych i che- 
miczno-technicznjch —  składa się z następujących pa­
nów : dr. Alth. SchlÓtterloin, Borzoraó Ja k 'b  Colin, 
I angenhahn, Wilhelm Wolfram, Jakób Gpidenbef# Leon 
Bildowicz i Ignacy Sznirch.

Do II  oddziału (dla grupy koni) należą pp. ] )en- 
dor, W ilerjau br. Kapri, Zerner (rotmistrz) i p. Wo- 
lanski z Cznrtkowskiego.

P° PP ' °ddzialu (bydło rogate) należą jako sę­
dziw ie : Grzegorz i Mikołaj Borkowscy, Juliusz Sznur- 
rfeil, Vudrzej Krzysztofowicz , Aleksander Popowicz, 
Herold (c. k. major), Franciszek Oerfi , i Kornelsohn, 
(weterynarze powiatowi).

Do działu- nierogacizny, owiec, drobiu, delegowane 
.pp. -Grzegorza Borkowskiego, Franciszka Ńedwed’a (we­
terynarza krajowego) . Nestora TÓpfera i Burgunda 
(rządcę dóbr). .

Piąta grupa sędziów zajmuje się lasowością , sió­
dma maszynami (Otto br. Petrino —  prezes wystawy, 
Rudolf Ferro, Barbei, Jakób Misuli, William Grien- 
field i Juljusz Gramski, leśniczy).

Nareszcie dział jedwabniczy i pszczelniczy wzięli 
do ocenienia pp. Alth, prezydent Izby handlowej, Re- 
czuski leśniczy kameralny i Siewiginowicz proboszcz.

Umieszęzeuie wystawy- w ogrodzie ludowym (tak 
zwanym po czerniowiecku Yolksgar.enie) : chwalą po- 
.wszchęnie; jeden wyraz uznania jest również dia komi­
tetu urządzającego, który wśród największej słoty mu­
siał kc-ńczyć roboty. w .

Z komisji sędziów nasamprzód końska uwinęła się 
z robotą. Wczoraj pod wieczór było premjowame tego 
oddz.alu, bardzo licznie reprezentowanego. Przeszło 
250 sztuk koni rasowych i poprawnych przyprowadzo­
no, na okaz, a z stadniną Radowiecką konkurują chwa­
lebnie stadniny prywatne. Widać także bardzo wisie 
boni włościańskich dobrego cbowu, co nam się nie zda­
rzało napotykać po wystawach galicyjskich.

Ostatnie wiadomości.
SiedmiodnMwa slota, połązzma z burzami, wy­

wal ła wpływ także na ruch kolejowy i telegrafi­
czny. Wczorajsza poczta wiedeńska wieczorna na­
deszła dipiero dziś zrana. Dzisiejsza poranna do 
uhwili oddania dziennika pod prasę, wcale jeszcze 
nie nadeszła. Telegramy wysyłane zrana z Wiednia, 
nadchodzą dopiero późnym wieczorem do Lwowa. 
Koleją czerniowiecką zaś formalnie ludzie boją się 
puszczać ua takie ożasy.

Z Frankfurtu piszą do T.jgespresse 18. wrze­
śnia:

„Niezmierne mnóstwo chorych n i e  r a n ­
n y c h  Prusaków, ciągle przewożą tędy z Francji. 
Według przybliżonych obliczeń najmniej 88.000 
żołnierzy odwieziono koleją nazad do Niemiec dla 
leczenia w zdrowszycn miejscowościach. Główne 
choroby s ą : ty fu s , biegunka i ciężkie rany na 
nogach spowodowane forsownemf marszami. Tu le­
ży 5.000 chorych w umyślnie urządzonych dla 
nich barakach. Od niuh dowiedziałem s ię , iż je­
szcze bardzo wielu chorych znajduje się przy armii, 
ale tyuh nie wysyłają, spodziewając się , żc przyj­
dą do zdrowia. Zapewniają m ię, iż choroby mno­
żą się w pruskiej armii w sposób tak przerażający, 
rak, że gdy wojna potrwa jeszcze miesiąc, to zo­
stania zniszczoną.

„Francuzi może i nieprzypuszczają, jak stra­
szliwego mają sprzymierzeńca. W zabitych i ran­
nych irinia pruska straciła dotąd prawie loO.OOO. 
By tę straszliwą stratę zapełnić, tak tu jak i w 
całych Niemczech /. niesłychaną energią i surowo­
ścią zwołają wszystkich dc 45 la t ,  którzy tylko 
zdolni są do noszenia broni, by icn wysłać do ar­
mii. W tyin celi posługują się nie tylko rozka- 
jarfii na piśmie lecz zwołują ludzi dzwonieniem.
Ka-1/ -io mający 45 lat musi sie stawić pod ka­
rą 45 talar 5w ; zdrowi zaraz przydzielają się do 
arinii lub do landwery. Z dostawą koni dzieje się 
toż samo. Ltu we wskazanej godzinie nie stawi 
się ze swemi końm i, ton płaci 100 talarów kary.

Jedeu 1 korespondentów prnskich gazet tak 
sobie wyobraża Francuzów: „Ci Francuzi, to pra­
wdziwie namiętni fanatycy; można o tern powziąć 
pojęcie wi^dy dopiero, gdy się wid/,i i słyszy z ja - 
kiem lekceważeniem patrzą oni i traktują prze­
chodzące wojska, które przecież w poiównanie z 
armią Irancuzką, występują jako prawdziwie wy­
borowe, z ja tą  pewnością liczą na wytępienie żoł­
nierzy niemieckich przed Paryżem i w Paryżu. Z 
tern ostatuiem  ̂ jednak nie spieszą się tak jak to 
sobie wyobrażają wolni strzelcy. Forpoczty nasze 
stoją gęsto przed fortyfikacjami Paryża, planj ata- 
kn nakreślone przez starego żelaznego Moltke 
znajdują się już w ręku dowódzców korpusów, iż 
wszystko każe przypuszczać, że jeszcze w bieżącym 
tygodniu pruski urzędnik obejm.a prefekturę Pa- 
F t f  , ? obota Pocl Paryżem prędko sie załatwi; 

ja.K ttfPC0, zapotrzebowane z Moguncji działa oblęż- 
mcze będą trzymały w szachu 15 fortów, to po- 

oczyścić jeden z tych ostatrf ct na 
wschodniej a jeden na zachodniej stronie, naprzy- 
kład naprzeciw Wersalu, i tym spos bem dtoro-
w U . e udrogę do miŁ3ti r  i  ?° do walki na Daryaaaach t> z pewnością robotnicy w bluzach,
uje tak prędko dadzą sobie radę jak to sobie wy­
stawiają ich koledzy na prowincji."

Telegram prywatny Czasu z Wiednia dnia 21. 
. donosi, że Favre widział się z Bismarklem, ale 

me p rfp z ło  ao żadnego rezultatu pomiędzy nimi.

Telegramy „Dziennika Polskiego ’.
T o u r s ,  21. września. (Doniesienia rzą­

du francuzkiego) Prusacy opuścili departament 
górnego Renu (Szczegół już wiadomy p. red.) 
Podjęto tam na nowo rekrutację.

Toul był znowu d. 19. b. m. atakowa­
ny przez Prusaków. Atak został odparty ; ba- 
terje nowo ustawione zdemontowano im i zbu­
rzono.

Podróżni z Wersalu do Mans przebyli, 
opowiadają o pobiciu Prusaków koło Meudon 
i Sóvres d. 19. b. m. Doniesienia z Orleanu 
zaś mówią o dwóch klęskach, jakich Prusacy 
doznali koło Athis i Nangis.

itlonachium , 21. września. Oficjalnie 
donoszą z Lagny d. 20. b. m.: Wczoraj sil­
na bitwa pod Yillejuif i Montrouge. Trzy dy­
wizje francuzkie , z korpusu jenerała Vinoy, 
oparte o nowo usypany sza leć  zrobiły wy­
cieczkę, i zostały odparte przez drugi korpus 
bawarski, popierany przez piąty korpus i prze­
dnie straże szóstego korpusu pruskiego (wszyst­
kie te korpusy należą do armii królewicza 
pruskiego). Zabrano im 7 dział, szaniec zdo­
byto i wzięto do niewoli około 100C ludzi.

( Nieprzyjaciel cofnął się. w rozsypce. (O tym 
samym Wypadku donosił :już. król i Królewiez 
pruski — patrz telegramy na czele dziennika;

! o tych samych walkaćh mówi zapewne i do­
niesienie franatiżkie; p. red.)

O r te a n s  20. września. (Doniesienie fran­
cuzkie.) Prusacy zajęli Piihiyiers..

B e r n ,  20. września. Pruski jenerał 
Węrder (dowudzący korpusem oblężnitzym pod 
Strassburg.em), odmówił mieszkańcom tego 
miasta certyfikatów do wyjścia, i grozi ogól- 

. nem bombardowaniem (miasta i twierdzy.?), je­
żeli Straśsbuig będzie dalej stawiał opór. (Po 
fitygodniowych wysilemach zdołali Prusacy 
wziąć szturmem tylko jednę luuetę; do wzię­
cia cytadeli jeszcze im daleko, byle tylko za­
łoga miała żywność; przyp red.).

L o n d y n ,  21. września. Manchester E- 
xaminer donosi z Berlina: Moskwa Się zbroi, 
i ma zamiar protestować przeciwko anneksji 
ziem francuzkich do Niemiec

Florencja 21. września. Jenerał Oa- 
dorna ułożył z jeu. Kauzlerem (papiezkim) wa­
runki kapitulacji wojsk papiezkich; jen. Kanz- 
ler był obecny przy złożeniu broni ze sirony 
tychże i przy defiladzie wojsk włoskich ŵ  Rzy­
mie. Żołnierze papiezcy mają być odesłani: do 
Civita-Vecchia, a obcokrajowcy odesłani do - oj­
czyzny.

B e r l in ,  21. września. Półurzędowa Pro- 
vinzial Correspodenz pisze : Niemcy nowymi 
politycznymi urządzeniami wkrótce mają być 
zabezpieczone ua całą przyszłość. Na życze­
nie rządu bawarskiego Delbrlick (z głównej 
kwatery pruskiej) udał się do M.nienowa, ąby 
przygotować porozumienia co do podstaw przy 
szłego zjednoczenia Niemiec_________________

T elegrafow ane kursa w iedeńskie.
W t d ra  dnia 21. września, godz. 2. min. 30. 
Jednolity dług pańitwa w banknotach 57 *łr 7Gc. 

w srebrze 66.80; Losy poiyczli 1 1860 r. 92 — Akcje Dun- 
ku wiedeńskiego 703.—, Akcje banan kredytowego 255.75 
Londyn 124.30, Srebro 122.75, Napoi. 9.91, Dukat 5.86

ńkcje Buiku franko-anstr. 101.—; węgier. akcje kre­
dyt. 85.—j Akcje Banki/ ang. anstr. 229 —; kolei r,,»ań- 
skiej 232.50; kolei Karola - Lud. 24o.bC; kolei sLsdu-logr. 
170.—; kolei połndn 135.25; kolei alfoldzkiej 171.— ; kolei 
państwowej 37S.50; kolei lw weko-cLerniow 19f 50 kolei 
węg. półn. 159.50; kolei i>ółn 209.—; kolni Rnćolfa 162.25; 
kolei węg. wschoa. 91.—; kolei Elzoiety — ; galic oblig. 
indemnizacyjne 7150; losy t r .  1864 il5 .—; Uspotobienie 
nieożywione

Wiedeń d. 21 września 6. godz. 10 ndn. wieesót.' 
Akojł: kolei koszycko-oderb. 100.—4-. _Tidytojra 2i>7; 

—; baokn ang. aust. 230.50 ; banku ibtotowcjp .93.—; 
kolei Karola-Lud. 243.50; kolei połnd. 185.50; banku franke 
austrjackiego 103.25; losy poi. tureckiej 38.50;* cał. wpł- —.—i 
banku bndown. 58.50; banku centr 6 1 .- ;  kolei. Elżliety 
215.—; wied Związku bank. 216.50; Kolei Przem. Lup- 
kowska 159.— Losy z r. 1861 —.—; napoluondor 9.91'Aj 
Usposobienie : przy końcn stałe.

Paryi Renta — ; Lombardy — Usp. —
U erlin  Mosk. noty bank. 75.',,; 1 a»ti. akcje'krodyt. 

— .—; lombardy 101.'/, akcje galicyjskie 99.'/,; kelei pań­
stwowej 208.'/,; kolei rnmuńskiej 62.y,. austr. noty mas­
kowe 8i.,l/ tt; Usposobienie bardzo stałe.

W rocław. Pszenica 92, żyto 64, owies 32, r  pak
zim 269. _____________

Cennik Izby handl. i przem. Płacą Ż^d^ją

we Lwowie dnia 21. września. W. a. . w Ł,

1. Akcje za sztukę.
złr. ct. itr . Ct.

Kolei gal. Kar. Lndwika • . . 243 25 :244 —
Kolei Lwow.-Czern. Jassy . . . 199 5o 200 —
Banku bip. g r. nut. 5 0 /, 109 _ _
Papierni izerlańsk ie j................ — --
Galic. Banku krajowego . . • . — — 72 —
II. Listy zastawne za 100 złr. §t

1 ow. kred. gal. w. a. 5*/, . . • I 79 65 80 25
Tow. kred. gal. w. s z 4 / ,  . . . •MS 71 i j 72 25
Banku hipot. galic. 6 /, . . . . £ 87 40 88 _
Galic. zakrada kred. włościań. . • . 3 a 86 — 88

III. Obligi za 100 złr. 0OsO
Indemnizacyjne gal ..................... M

M 71 45 72 10
„ wk. Krakows. . ® — — — —
„ ks. Bukowińs. • • — — — —

Pożyczki głodow. z r. 1866 po V/, — -- 100 —
Pierwsi, kol. gal. K. L. I. em. . — — — —

,  .  .  H. .  • — — — —
„ - Lw. Czeru. I. » • — — — —*
.  .  .  H- .  ■ -- — — —

IV. Monety.
D ikat holenderski 5 76 6 84

5 80 5 67
Napoleondor................................... . 9 86 9 95
Półimpeijał rrsyjski . . • . . * 10 — 10 12
Rubel srebrny rosyjski • • « • . • 1 90 T 9t5

„ papierowy . . * . • * • L 53 1 bb
Banknoty polskie za 100 złr. poi. . — — - —
Talar prnsk. s re b rn y .................... . — — -  1

1 83 1 Ź85
Srebro ....................................... « * 122,25 123 60

P r z y j e c h a l i  do Lw ow a d. 21. i 22. w rześnia 
H otel A ngielski. Ks. Adam Poniń^ki. z Dobrostan. 

Wiktor br. Baworowski, z Myszkowie, Jan Krzyżanowski, 
z Liska Kornel Milewski, z Mełna. Kazimierz Obertyński, 
z Stronibab.

Ilo te l Ż orża. Książę Grzegorz Cantecomino, s Mul- 
tan Kwiryn Orzechowski, z Podola.

H otel L anga Alojzy Wagner, z Krakowa. Edward 
Lindner, z Złoczowa. Alp.ksander Czołowski, z Sołotwiny. 
Cyryl Korytyński z Czerniowiec. Ludwik Baltmester, z 
C erniowiec.

H otel io iironejslii. Emil Chlebowski, z Stanisła­
wowa. Herman Stern, z Paryża.

H otel K rakow ak i. Adoli KraB , z Żytomierza. Szy­
mon Ośmiałowski, z Janczyns. Wincenty Sozański, z
Wolicy.



W f i r i p p a k i o  m n  S 'l ł l H  H(1SV kfdryeh el.giile- | C  |S a Vf  n ł _ r i~  *1 gMwną . . A A  A I m I  t i r  sprzedaje ipodpieany m to r  tS*10 miesi«cznyel | M  wkładka tylko 10 iłr. (i 32-Sit. na .temp.l, z >'i.m jul w nast.puiącem ei
* c tH II/ l lP tF  KfPB^ |# l  r i l l l u  «  '  nie ju i ani* ■•P» I I B l U | i a U i l  wygraną % v v * t l l l U  £ i l l  • , gnieniu gra się un wszystkie wy^ran^ ; następnie w oryginalne podlng kursu da i 6 imagu tudzież w promesach na <ale,,loaj-uo-j ii

50 centów i stempel.
T l l P P o L i P  i r , . l  f r f l n L o W ^  | i k a v  calFOW leln w p ła c o n e ,  k td -  f  i d * r  I l i  L  i i  * g łó w n ą  O A A  ( L | n k  f r j a n k ń w  f0 r<>czuie 6 «% * » eń  z wy granam i 3 m iliony 600.000 franków , na 10 miesiflcz%eh rat z w kładką tylko 10 * łr . (ł k* on
*  *** 11  «  . .B i  I r  n  fi I f k U y  9 ryeh ciągnienie ju ż  B . ■ I I E H i l  wygraną « M r V e B M F f r  1 ff « l l l  K IL  >w , na Htem p.) L ezem również w nastąpiłem ciągnieniu gra sią na wszystkie » y g ran Bt a w oryginale całkowicie wulaeoi

po z)r. 86 w. a. ; tak  ozdobne, szczegół nie nu podarunki przydatne.

L osy  Rudolfa, ,£“7e*h„ I. paadwfernika - 5 .0 0 0  złr., " Ś U :i^ i^ ci.oł,owivUi,,modkl,l,',:' •*“. '""'Ti - 'i!W,,i,,fl8  '■j- *8- *r‘"4,,i“ wn» »«.,«.,» Ł tyn ,, tok »>«.»«»,»««ł *_*«
L osy easko-m einingskic, któryeh f  U A » l l « i » r n l L *  I I  1 KW * r * I  %  < t ( U I  . 1 .  * S einguiuniam i roczuio i wjrRrauą 112 500 l i r .  N» 10 miiiHię.:,4iiycli ra t z za<Utki«Ł ty lk .. f >  Ir. (i 7 e n t  na « t«up ,'.| p riaz aa gra *i« w a u t m n i t e t -  ..

e ląg iU en le  I  y ^ rn n a  l  # . a i  ••  ,,u ie n i .  nu wazyidltia wyniuua, u w oryginale p*j zlr. 8 z zobawUzunlam odkupuj po o.tbyiyub 2 ciuonieuiiu-b t- d. 28. paili ld 7 l  ̂ z p ,j|rL,,:’e ^ a ia  ty lk o 6 0 e iu .

P r o m e s y  n a  l o s y  k r e d y t o w e ,  e ^ 3 f e Ą  1  p a ź d z i e r n i k a  * /£ £ £  2 0 0 . 0 1 O  z ł r . ,  'r> t  ^ * o  o t .  \ »* l k L u k  i « < » '»

Kantor \r,miany c. k. uprz. wiedeńskiego! Banku handlowego, przedtem J, C» SOfHEN, w Anhiii, Gr.ib*n 13
Przy łątkow ych zamujscowych poleceniach uprasza się o frankowe nadesłanie kwoty, jakoteż o załączenie 30 ent., na przesłanie w swoiui czasie listy  ciągnienia. 871 l — 3

Księgarnia F H. RICHTERA
w e Lwowie

otrzym ała jako nowość: 1*. H O I .E S L A W IT Y

RACH U N K I z roku 1369.
O e n a  s A r .  4 * .

Zamówienia z prowincji uskuteczniają się 
natychmiast. 875 1—1

Sieczkarnie guillotynowe
na składzie utrzymuje

A R N O L D  W E R N E R
w t  L W O W I E .  876 1—6

k s i ę « a r T \ i l

K M & A  W R B A
w e Lwowie i Samborce

aą zawsz- obficie zaopatrzone v. e wszystkie pu­
blicznie i pryw atnie używane

K S 1  | 2 k l  S ^ K O L K E ,
ir iapy  j io g rn f lc zn e  t tr.it. ,t trafny,  

•zkioloty do map oro- i hydrograficznych,
M A P Y  Ś C I E N N E ,

tłumaczenia i kom entarze do klasyków.
* »  X i O W ] i r  J E  K I ,

zw ierzyniec obrazow y
do h isto rji naturalnej Nowickiego i t. d.

Wielki wybór rycin i litografii
przeważnie francuzkiej roboty, sprzedają też 
księgarnie po cenach  o p o ło w ę  I w ięcej

z n iż o n y c h .  8.592-3

E. G EB H A R D T
w e Lwowie ulica Szeroka 8 04 'A

poleca swój

NOWO OTWORZONY
i obficie zaopatrzony

SKŁAD
porcelany, fajansów i sikfa

po cenach 871 1 - 6

nąj umiarkowańszych.

J A N  B A L K O
pnleca swój, od 30 la t we Lwowie istniejący 
największy dotąd i zaszczytnie znany S k tn d  w 

-alach własnegu domu pod num erem  21/,. 
F o r t i p ia i ió w  p ia n in  o r k i c s t r j o n ń w  i
innych instrum entów  najznakom itszych fabry­
kantów krajowych i zagranicznych, których in- 
Btrumenta w przeciągu 30tu la t, co do m echa­

niki, trw ałości i doskonałości wypróbowat.
z Kwnruiicją im 5 lat o 10%
842 niżej cen fabrycznych. 3—24
Listowne polecenia za nadesłaniem  połowy ceny 
kupna a uiszczeniem drugiej połowy przy od­
biorze kupionego instrum entu  uskutecznia jak 

najrzetelniej i punktualnie.
Przyjm uje także stare fortepiany w z«- 

la i .n  i wypożycza in strum en ta  wszelkiego 
rodzaju za um iarkow ałem  wynagrodzeniem.

Filia B an ku  Centralnego

5°l„ A S Y « Ń I W  KASOWE
z OŚmlOdnlOWem u-ypo tlie tizen iem

O',. IS Y Ii\A T V  KASOWE
z trzydzlestodnlow em  w yp o w ied zen iem

738 i 6 -? r e f c e j z * •

WAŻNE
d la

KAŻDEGO:

Aby każdej rodzinie, każdemu rękodzielnikowi nabycie maszyny do szycia, 
k tó ra  obecnie niezbędną się stała , o ile nnżnoćci u łatw ić, dostarcza niżej podpisany 
głów ny skład  maszyn firmy

T h e  S iu ger .llanufacturing Cg.
W  N iO W Y M  Y O H K t  każdą m aszynę za -p la tą  uniiarkVwanemi ra tam i.

Ó w tr  lac ja  na zaw sze, (  t l i j  Male. Nauka nł« k u p u j ą c y rh  bfŁplniiiii1. 
W le lk i sk ta d  nici, je d w a b iu , iptiel i rr.ęści sk ładow y cb muszy ny  do szycia.
Skład fabryczny gotowej bielizny dla mężczyzn i cbłopcuw z K la ttau  (w (Lachacl. . 
Lziewczętom udziela Bie za umiarkowanym wynagiodztniem  gruntow nej nauki Bzycia 
i moj;a być pomieszczonemu

* We L W O W I E  ulica Halicka nr. 306 — w KII A K O  W 'IE  rynek nr. 9 -  
w O P A W lE  n a  wyższym Kynku. 753 25 ?

!EdkJ. I  < kw t i  < M a M  K o h « ' >■ O iw  1
jeneralny ajent prawdziwych Singera maszyn do życia d la Galicji, Bukowiny i Szlązkn 

i Właściciel składu sukien w Krakowie i Opawie.

„  Aparaty do stampiliowaoia najnowszej konstrukcji. _
.S a u io la c b u ją irc  s ia m p i l ic  d a to w  e  z firmą, miejscem, datum , miesiącem i liczbą roku, dla każdego niezbędne 7 do 8 talarćw. 
S i im o f a r b u ją c e  p a lc a to w e  a p a r a t y  d o  s t a m p i l io w a n ia  najnowszej konstrukcji z firmą i miejscem 2 t a l ; każdy wiersz w»ęct( y , tal. 

d to  d to  z  ż i r e m  od 3 1/ ,  do 3 ’/ ,  ta la ra  według wielkości

S u i i io ł a r b u ją c c  jn k o fc ź  r ę c z n e  m a s z y n y  d o  p a g in o w a n ia  od 11 do 33 talnrów .
.S a m o f a r b u ją c e  j a k o t e ż  r ę c z n e  n i im c r a to r y  od 14 do 29  talarów .

r a s y  o s u c b y c b  s la u ip i l la c h  z firmą, stanem  i miejscem ty lk o  1 talar.
I 'r « s y  d o  k o p io w a n ia  od i ’., do 12 zalarów, k s ią ż k i  d o  k o p io w a n ia  od 1 do 1‘/ ,  ta lara .
> la r k i  p i e c z ę c io w t  r a z e m  z  p ie c z ą tk ą  od 2  do ŚVi ta la ra  za 1000 sztuk.
P i e c z ą tk i ,  angielskie, wiercone i grawirowane jak  najtaniej.

Opakowanie jan najtaniej. Przy hurtownem  zakupnie rabat. Obszerne cenuiki bezpłatnie i franco.

Adolf Goldstein & Comp. BerUin, FUrsten«ttas»e 22.
826 8 —8

Pierwsze galicyjskie akcyjne Towarzystwo
rektyfikacji, wywozu spirytnsa.Czeriiiowcach.
B ia d a  « ia d«  w  cza  ( l in -w s z e g o  g-alir. a k c y j m ^ o  T o w a ­
r z y s t w a  r e k t j f i k a r j i  i s p ir y t u s u  w  € z c r n io w c a c h
upoważniona §§. 3. i 7. statutu swego do wypuszczenia w  obieg 
6 0 0  pófakcyj, z których dotąd tylko 200 emitowano i sprzedano, 
r o z p is u je  i la ls z ą  s p r z c  «ioż 2 0 0  p ó ła k c y j  zł.
w . a. n o m in a ln e j  w a r t o ś c i  z u p u sz c z e n ie m  ^ U ° j 0, e z ^ ll  
p o  z łr. A i. ?«. wj i je ii iia  p ó ła lif 'j^ , a to stosom me
do uchwały ogólnego zebrania z dnia 1. sierpnia b. r.

Ter mm subskrypcji: od 20. września do 20. października b.r. 
W arunki subskrypcji : 2&"|0 wpłaty p r z y  p o d p is ie ;  &£°|0 duia 

I.  g r u d n ia  bieżąc, roku; 25°j0 dnia f. lu te g o  l i l i i  i M ° j0 dnfa 
I. k w ie t n ia  | | 9 I rojku.

Subskrypcję przyjmuje i kwity interymalnc wydaje: B iu r o  T o -  
w a r * y » t w a  w  d tim u  W g o  | ju d v iik a  if lik u lie g o .

W łaściciele akcyj od Nr. 1. do 201. mają pierwszeństwo przed 
innymi przy subskrypcji.

Czerniowcę. 19. września 1870.
^  W  iniieniu Rady zawiadowc?ej

!
prezes.

i

l i h o l a j  br. ftoiiiaiiliaii,

Filia e. k. uprzyw. Zakładu kredytowego
d la  h a n d lu  i  p r z e m y s ł u  w e  ! . * > » » i e

podaje do publiernef iyiadooiośei, że pociftnsi
od dnia 1* b. r. wydaje

AST6NATY KASOWE
w ypow jedzeniem,

4 Ł 1|--ProcentoWR za ^to-dniowem
*  '  *  »  J> -Ł *

.  » « • >

n a  o l * a * i e S © i f »  o p i e ^  a j ą c o .

C. k. uprzywilejowany galicyjski

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY we Lwowie
'm .w  j r d n j e

6°;„ LISTY HIPOTECZNIE
które są jak n a j w ł a ś c i w s 2 s e  do lo k o w a n i kapitałów'.

Listy hipoteczne m o gą  w edług praw a z dnia 2. lipca 1868 D. P. X X X V III N- 9f byó użyte  na  
korzystne  lokowanie  kapitałów fundusz ow yc h,  na lokowanie  kapitałów ,«kl«dow pubiicZuych  
pod nadzorem rządu s t o j ą c y c h ,  na lokowanie  kapitałów pupilarnyrh,  li^ćikoinieowych i depo­
z y t o w y c h ,  a po kursie g i eł do w y m  na kaucje s ł u ż b o w e  i wadja.

Ogóln a * unia w  o b i c i u  będących l is lów  hipolec zny ch  nie m o i r  w  żadnym razie przeno­
sić sum y r ó w no c z e sn y c h  wierzytelności  hipotecznych i nie może w y ż s z a  nad dwudzie­
stokrotną sunie kapitału ake jne^o rzec zy wiś ci e  wp łaconego.  ™

Kupony p ła tne  dnia 1. m arca i 1. w rześnia każdego ro |u ,  jakoteż lisV  hipoteczne, wylosowane drna 28. 
lutego każdego ro k u , z których jedne i drugi- nie ulegają  żadneir41 opo dat kow ani u,  w ypłacają e

W S , e , t ? l S « y  kasa Banku h i p o t j L ó  i Filie tegoż w KPAKOWIE , CZERNIOW CACH, B IA Ł E J, 
TARNOPOLU i SAMBORZE ; ,

w W.iKDNIU K antor wymiany i bankowy niższo-austrjackiego 'Jow arjy.tw a e kontowego, 
w "W LEDNIU Bank austrjacko-niderlandiŁi ;
w PKADZE F ilia  c. k. uprzyw. sustr. Zakłaou kredy .oweg>- bandln i prz m y s tu ,
w B E R N IE  c. k. uprzyw* morawski Bank dla przem ysłu i handlu; 
w B E R LIN IE  pp. Mej er & Com p; 
w W ROCŁAW IU p. M. S aL sch in ; 
w W ARSZAW IE p.l Leon Epstein.
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Właściciele i wydawcy: W italis W. Smochowski i Jan Lam. Eedar.Oi. odpowiedzi J n y : Henryk Rewakowicz. Czcionkami K .' Filiera,


